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R a d o sn e  G loria.
J ak ż e  ra d o s n ą  i w ie lk ą  b y ła  ta  chwila, g dy  

n ad  B etle jem  ro z b ły s ła  gwiazda, g d y  ro zb rzm ia ł  
śpiew  anio łów , g dy  n a  s ian k u  w e ż łó b k u  z ło ­
ży ła  M atka  N ajśw ię tsza  m aleńk ie  Dziecię Boga- 
C złow ieka.

W ciszy  nocnej w u b o g ie j  n iep o zo rn e j  s tajn i 
d o k o n a ło  się w ów czas n a jw ięk sze  zdarzen ie  
w h is to r i i  świata.

Od tej chwili ro z p o czy n a  się now a era  
ch rześc ijań sk a .

P rze d  p rzy jśc iem  P an a  Je z u sa  na  świat, 
p a n o w a ły  s t ra sz n e  s to su n k i  w każdej  dz ie­
dzinie.

P o g ań s tw o  p o s tęp u jąc  w ro zk ład z ie ,  doszło  
do k i lk u d z ies ięc iu  ty s ięcy  bożków , k tó ry m  
oddaw ano  cześć w n a jp o tw o rn ie jszy ch  n ie raz  
form ach.

S y s te m  n iew oln ic tw a d o p ro w ad z i ł  do ta k  
s t ra sz n y ch  s to su n k ó w , że g a r s tk a  w ielm ożów  
o p ły w a ła  we w szy s tk o ,  a z d rug ie j  s t ro n y  r z e ­
sze n ęd z a rz y  zdane  b y ły  n a  ła s k ę  k a p ry s u  
sw ych w łaścic ieli  w e w szystk im , n aw e t  w k w e ­
stii sw ego życia.

S to su n k i  rodz inne ,  spo łeczne ,  pańs tw ow e, 
w szy s tk o  to b y ło  w ta k  o p ła k a n y m  stan ie ,  że 
ludzie  m y ś lący  trac ili  g ło w y  i n ie  um ieli zn a ­
leźć d ró g  do n a p ra w y  i re fo rm y .

W sz y s tk ie  ludzk ie  w y m y s ły  zaw odziły . Na 
fa łszy w y ch  p o g ań sk ich  zap a try w an iach ,  o p a r ty  
b y ł  c a ły  p o rz ą d e k  w sp ó łży c ia  u ludzi.

I w re szc ie  w ten s t ra sz n y  sp lo t  zby tku ,  
k rz y w d y  i n ęd z y  ludzkie j ,  p ad ł  p ro m ień  b e t l e ­
jem sk ie j  gw iazdy.

Nikt, k to b y  p rzech o d z ił  ob o k  b e t le jem sk ie j  
s ta jen k i  i w idzia ł  b iedne  Dziecią teczko  we 
żłobie, n ie  p o m y ś la łb y  o tym , jak ich  w y d a ­
rzeń  je s t  to zda rzen ie  począ tk iem . Cicho o d e ­
b ra ł  Jez u s  h o łd  od p a s te r z y  i T rzech  Królów . 
B o g a te  m ias ta  n ie  wiele  w ied z ia ły  o Jeg o  
p rzy jśc iu  n a  świat, a p rzed s taw ic ie l  g inącego , 
s ta re g o  świata , I ie ród ,  chc ia ł  Mu życie o d e ­
brać.

A ty m czasem  to m a leń k ie  Dziecię d o k o n a ło  
na jw iększych  zm ian  i re fo rm  w świecie. Od 
chwili Jeg o  n a ro d zen ia  u p ły n ę ło  za ledw ie 
k i lk ad z ies ią t  lat, a s ta ry ,  n a  p o g ań sk ich  za ­
sad ach  zb u d o w an y  świat, trzeszczeć  zaczą ł 
w posadach .

R u n ę ły  s ta re ,  fa łszyw e bożki,  a ludzkość  
zaczę ła  wielbić  p raw d ziw eg o  Boga, S tw órcę  
w szechrzeczy .

U padło  n iew oln ic tw o, a n a  jego  m iejsce 
sze rzyć  się poczę ło  p raw d z iw e  b ra te rs tw o ,  
rów ność  i wolność.

E w angelia ,  d o b ra  now ina ,  k tó rą  p rzy n ió s ł  
św ia tu  P an  Jezus ,  p rz e d o s ta ła  się we w szy s t­
k ie  dz iedz iny  życia lu d zk ieg o  i k s z ta ł to w a ła  
je w e d łu g  zasad  Bożych.

R ozkw itło  ch rześc ijań sk ie  życie rodz inne ,  
spo łeczne ,  pań s tw o w e .

W p raw d z ie  g łos ic ie le  D obre j n ow iny  ginęli 
m ęcz eń sk ą  śm ierc ią ,  m usie li  k ry ć  się w p o d ­
ziemia, b ro n i ł  się s ta ry  świat, ale zw ycięstw o 
przysz ło .

T ego  w ie lk iego  d z ie ła  d o k o n a ło  Dziecię
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Boże, k tó re g o  rocznicę  u ro d z in  te ra z  o b ch o ­
dzimy.

Dziś, po  dw óch  ty s iącach  lat, ludzkość  
zd ą ży ła  już wiele  zapom nieć  z tej nauk i ,  k tó rą  
św iatu  p rz y n ió s ł  P an  Jezus.

Z ap a try w an ia  n a  is to tę  cz łow ieka, n a  jego 
os ta teczn y  cel, na  sposób  w spó łżyc ia  m iędzy  
ludźmi, na  k w est je  rodz iny ,  w ychow an ia ,  p r a ­
cy  i - t .  d. da leko  o d b ieg ły  od  zasad  ew a n g e ­
licznych, a b a rd zo  zb liży ły  się do tych, jak ie  
p ap o w a ły  p r? ed  p rzy jśc iem  P an a  Jezusa .

P o g ań s tw o ,  k tó re  m u s ia ło  ulec w walce 
z ch rześc ijańs tw em , w raca  dziś p o d s tęp n ie  
i w c iska  się we w szy s tk ie  dz iedz iny  życia, 
zna jdu jąc  swoich głosicieli.

Nowe p o g ań s tw o  m a dziś sw ych ap o s to łó w  
i m iędzy  tym i, k tó rzy  w ładzę  dz ie rżą  i m iędzy  
tym i, k tó rz y  w ład a ją  w świecie p iśm ienn ic tw a  
i m iędzy  tymi, k tó rz y  o p iek ą  otaczać chcą 
b ied n y ch  i sk rzy w d zo n y ch .

Nowe p o g ań s tw o  w ciska  się n ie raz  n aw et  
w sze reg i  w ie rn y ch  w yznaw ców  C h ry s tu s o ­
wych, spacza jąc  w ich  u m y s łach  czys te  z a sa ­
dy  ew engeliczne , sk łan ia jąc  do p rzy jęc ia  ty lko  
zew n ę trzn y ch  form, a n ie  d u ch a  ew agelii.

P rzec iw  tej nowej fali p o g ań s tw a ,  p rzec iw

jego  p rz e n ik a n iu  w życie ludzkie, już się 
m obilizu je  w ie lka  arm ia .

Ludzie rozum ie ją ,  że to co s tw o rzy ło  dz i­
s iejszą nędzę, dzis ie jszy  po d z ia ł  n a  k la sy  zw al­
czające się, n ie  p o w s ta ło  z d u ch a  ch rze śc i jań ­
sk iego .

Je s t  źle, s t ra szn ie  n ie raz  źle, ale d la tego ,  
że jed y n ie  s łu szn e  zasady , k tó re  o g ło s i ł  św ia ­
tu P an  Jezus ,  zo s ta ły  zapom niane ,  że w nasze  
pożyc ie  w p ro w ad z il iśm y  na now o p o g a ń sk ie  
z a p a try w a n ia  i nimi się k ie ru jem y .

T rzeba, żeby  n auka ,  k tó r ą  p rz y n io s ła  św ia ­
tu  Boża Dziecina, na  nowo za p an o w a ła  i p r z e ­
ję ła  w szys tk ie  dz iedz iny  życia ludzkiego .

My m łodzi k a to l icy  m am y życie swe p o ­
święcić p ra c y  n ad  p rz y w ró ce n iem  tych  zasad  
w życie rodz inne ,  spo łeczne ,  p ańs tw ow e .

M am y do k o n ać  w dzisiejszych czasach  t a ­
k ich  re fo rm , jak ich  d o k o n a ło  ch rześc ijańs tw o  
w p ie rw szych  w iekach .

M ałe n asze  g ro m ad k i  są  często  lek cew ażo ­
ne przez  ludzi ro zp o rzą d za jąc y ch  w iększą  siłą. 
Nikt p raw ie  n ie  spodz iew a  się po nich tego 
w ie lk iego  dzieła ,  dla k tó re g o  p o w s ta ły  i p r a ­
cują. A je d n a k  one go d o k o n a ją !

Bo z nam i i za nas  p ra c ę  p ro w ad z i  Ten, 
k tó ry  ew angelię  św iatu  o g łos i ł  i chce jej zw y­
c ięstw a !

I Z o z ó l a j e .

C zarna noc. Na po lu  śn ieżna  zawieja. — 
M roźny w ich e r  dmie, p o trąc a jąc  nag im i g a ł ę ­
ziam i drzew  i p rze jm u jąc  do kości w szystko  
co żywe. — Ni p sa  w ypędz ić  za drzw i w ta ­
k ą  noc.

A jęd n ak ,  — zaśn ieżoną  d ro g ą  mimo w ia­
tru , z im na i ślizgawicy, idzie  p o d różny . — 
N ędzny  p łaszcz  n a  nim, p rzez  p lecy  w o re k  
z re sz tk am i żywności. To u c iek in ie r  z niewoli. 
Musi iść nocą, b y  go nie pozn an o  w ż e b ra ­
czym  p rz eb ra n iu ,  — tej n ocy  w łaśn ie  m a 
przekroczyć, o s ta tn ią  gran icę .  — To też idzie 
szybko , go rączkow o, k o rz y s ta ją c  z p u s tk i  na 
d rodze .

Nagle za trzy m a ł  się : rozs ta j.  — D roga, 
k tó r ą  p rzeszed ł ,  s p o ty k a  się z t rz e m a  innym i 
d rogam i.  K tó rą  w ybrać ,  gdzie  iść ?

P o d ró żn y  p rz ec ie ra  m o k rą  od śn ieg u  tw arz  
i ro z g lą d a  się w około .  Na b ia ły m  tle  dróg, 
d o s trze g a  s łu p  czarny, a na  nim  rę ce  w p rz e s ­
t rzeń  w y tk n ię te .  — D rogow skaz .  — W ia tr  
u s ta ł  nieco. P o d ró żn y  p o c ie ra  zap a łk ę ,  z a p a ­
la  sk ra w k i  p a p ie ru  i p rz y  ich  n ik ły m  św ietle  
z t ru d e m  s ta ra  się odczy tać  n ap isy  n a  d r o ­
gow skaz ie .  — C zte ry  d łonie , c z te ry  s t ro n y  
św ia ta  w skazu ją .  — P ie rw sza  w ty ł  się z w ra ­
cając w skazu je  d ro g ę  k tó r ą  już p rzeb y ł .  — 
On do b rze  zna tę d rogę .  — Tam  już n ie  w r ó ­

ci n igdy , to d ro g a  do h ań b y ,  do niewoli. — 
Na w schód  i zachód  dwie ręce  w y tk n ię te  m ó ­
wią sw ym  nap isem , że d ro g a  ta  łączy  dwa 
m ias ta  w ielk ie ,  ludne, boga te .  — Może tam  
pó jdz ie  w ędrow iec. Kto wie czy n ie  d an o b y  
m u tam  p rz y tu łk  i, n ie  p o w ierzo n o  jak ie j  p r a ­
cy, a w n a jg o rsz y m  w y p a d k u  czy n ie  rzuco- 
n o b y  m u m isk i s traw y .  — Może więc za w ró ­
ci b ied ak  n a  p raw o  lub lewo. — Drogi pus te ,  
a rów ne  jak  stół.

Nie! P o d ró żn y  p o c ie ra  o s ta tn ią  zap a łk ę ,  
w zn ieca  o s ta tn i  p ło m y czek ,  czy ta  o s ta tn i  
w sk aź n ik  d ro g o w sk azu .  -  I oto ra d o sn e  
w estch n ien ie  u lgi w y ry w a  m u się z p i e r s i : — 
Do O jc z y z n y !

Nie zw raca  już uwagi, że d ro g a  s t ro m a  
i śn ieg iem  zadę ta ,  że w iedzie  p rzez  c iem ną 
śc ianę boru , że k to  wie k tó rę d y  jeszcze  p o ­
wiedzie. — Choć wie, że tą  d ro g ą  n ik t  dziś 
nie. poszed ł,  bo na jc ięższa  to d roga ,  j e d n a k  
on sam  jeden ,  on w ich rem  g n a n y  w ęd ro w iec  
pójdzie ,  bo u k rań có w  tej d ro g i  s to i dom  je ­
go rodz inny ,  bo tam  już Ojczyzna, — cel do 
k tó re g o  d ąży ł  ta k  d ługo , ta k  zawzięcie .

I poszed ł.
D rodzy  d ru h o w ie !  W życiu  n aszy m  odb ija  

się s ta le  h is to r ia  ow ego  w ędrow ca .  Z niew oli 
g rzech u ,  z łych  n aw y k n ień ,  upad k ó w , z b ied y



i n ęd z y  doczesnej,  u c iek a m y  k u  Ojczyźnie 
swej wiecznej szczęśliwej. U c iekam y m odlitw ą 
cichą, p ra c ą  sza rą  codzienną, bez  w rzawy, 
rozg łosu ,  jak  g d y b y  w obaw ie , b y  św iat s p o ­
s t rz e g łs z y  tą  n a sz ą  ucieczkę, n ie  p o rw a ł  nas  
i n ie  z a k u ł  w p rz y z iem n e  ka jd an y .  Idz iem y 
choć w ich ry  n am  w ie ją  n a  d ro g ę  i cza rne  
c h m u ry  chcą  n a m  zak ry ć  św iatło . Idz iem y  
z ca łą  p o tę ż n ą  m a s ą  w szystk ie j  m łodz ieży  
polsk ie j.  — A co dzień, co ro k  p raw ie , na 
d ro d ze  życia n a s z e g o  s p o ty k a m y  rozs ta je .  — 
O puszczają  nas  częs to  n a  n ich  w sp ó ł to w a rz y ­
sze nas i  i id ą ’j n a  p ra w o  i lewo, gdyż tam  
b ły s k a ją  p rz ed  nimi m rzo n k i  s tro jne  w garśc ie  
p u s ty ch  słów. W iedzą, że n ie  tam  Ojczyzna 
i cel, ale  idą  ho d ro g a  sze roka ,  p ro s ta ,  a dla 
zab ic ia  o s t rze żeń  sum ienia , gw ar  ro b ią  ko ło  
sieb ie  i k rzyk .

Nam je d n a k  zboczyć z d ro g i  nie wolno, 
m u s im y  iść ty lk o  tędy , gdzie  stoi k rzyż ,  bo 
on je s t  jed y n ie  d ro g o w sk a zem  naszym , za 
któi-ym za jdz iem y do u p rag n io n e j  Ojczyzny.

P O L A K  ■■■■ '

Nie w olno n am  w y b ie rać  d ró g i  d la tego  
tylko, że w y g o d n a  i ła tw a, bo tak a  zazwyćżaj 
w dół, a nie w g ó rę  w iedzie .

Nie wolno n am  w po łow ie  us taw ać ,  bo  el 
na końcu, a n ie  w po łow ie  tkwi.

O dważnie iść m uśim y przez  życia u gory ,  
t ru d n o śc i  w sze lk ie  zw alczać p rzeb o jem  i d r u ­
g ich  za sobą  wieść.

A n a  rozs ta jach ,  k ie d y  b łę d n e  ogniki r ó ­
żnych  rz ek o m y ch  „ideo log ii” zażarzą  się 
w oczach n iby  i s k ry  pożaru ,  pam ię ta jc ie  dro- 
d z , D ruhow ie , że trzy m ać  się m am y ty lko  tej 
jednej naszej ka to lick ie j  śc ieżyny, k tó rą  k r o ­
czym y dziś i dążyć tam  tylko, k ę d y  o n a 'n a s  
w iedzie.

Inacze j czeka  n as  b ezd ro że  i zguba!
Niech G w iazdka  B etle jem ska ,  k tó r a  M ęd r­

ców ze w schodu  zaw io d ła  do s tóp  Bożej D zie­
ciny, ro . b ły śn ie  nam  b ło g o s ław ień s tw em  w sze ­
lak im  i sm ugę  ja sn ą  n am  rzuci na życiow e 
r o z s t a j e ! ' Bosowski Bronisław

wicesekretarz generalny K. S  M. M.
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Witaminy.
C zęsto na  ró żn y ch  k u rsa ch ,  odczy tach ,  p o ­

g ad a n k ach ,  szczególn ie  z z a k re su  hodow li i ż y ­
w ienia  zw ierząt,  s ły szy  się tw ie rdzen ie ,  źe k a ż ­
da pasza  oprócz p o d s taw o w y ch  sk ład n ik ó w  
odżyw czych  jak im i są :  b ia łka ,  t łu szcze  i w ę­
g low odany , zaw iera  jeszcze  b a rd zo  c iekaw e 
zw iązki o rg an iczn e  t. zw. w itam iny . Rzadko 
się zdarza , b y  k tó ry  z d ru h ó w  za in te reso w a ł  
się bliżej czym  są te w itam iny , i jak ie  je s t  ich 
znaczen ie  w życiu k ażd eg o  organ izm u.

Sam a n azw a  w itam in  pochodz i od  s łow a 
łac iń sk ieg o  (Vita-życie, am in -o rg an iczn y  zw ią­
zek  azo tow y) je s t  za tem  w ażnym  zw iązkiem  
o rg an iczn y m  k tó ry  zna jduje  się w wielu p a ­
szach i ow ocach  w m niejszej,  lub w iększej ilo ­
ści. Is tn ien ie  w itam in  w poszczegó lnych  p a ­
szach zosta ło  w y k ry te  p rzez  uczonego  K azi­
m ierza  Funka, n ie  daw no, bo w r o k u  1911. 
Do tej pory ,  n a u k a  nie zd o ła ła  w y o d ręb n ić  
w itam in  w możliwie czys tym  stanie,  lecz zn a ­
ne są  ty lk o  poszczegó lne  ich g rupy , i ich d o ­
d a tn ie  d z ia łan ie  n a  rozwój o rgan izm u. Z atem  
w itam iny , są  to zw iązki o rgan iczne ,  k tó re  są 
k o n ieczne  do życia i rozw oju  k ażd eg o  o rg a ­
n izm u żyw ego. Zdolność  w y tw arzan ia  now ych 
w itam in  p o s iad a ją  ty lko  żyw e ko m ó rk i  roślin. 
P roces  ten, też  n ie  je s t  bliżej znany . K o m ó r­
ki o rg an izm u  zw ie rzęcego  n ie  m a ją  zdolności 
w y tw a rzan ia  w itam in. P o s ia d a ją  jed y n ie  zdo l­
ność  p rzy sw a jan ia  i zu ży tk o w an ia  roś l innych  
w itam in.

Do obecnych  czasów  zd o łan o  w y o d ręb n ić  
już sze reg  ro d za jó w  w itam in  i u s ta lić  w k tó ry c h

paszach  się znajdują . Nie p o s iad a ją  one oso ­
b n y ch  nazw, lecz są  znaczone ko le jnośc ią  li­
t e r  a lfab e tu  A, B, C, D, i t d. Na. pods taw ie  
p rzep ro w a d zo n y ch  dośw iadczeń  naukow ych , 
zdo łano  usta lić  d o d a tn ie  dz ia łan ie  tych, czy 
in n y ch  witam in.

W itam iny  na leżące  do g ru p y  A. sp o ty k a ­
m y w dużych  ilościach w w arzyw ach , m leku, 
m aśle ,  ja jkach .  B rak  tych w ażnych  zw iązków  
o rg a n ic zn y ch  w p o k a rm a ch ,  ob jaw ia  się c h o ­
ro b ą  oczu, p o leg a jącą  na  zapa len iu  spo jów ek  
i m ę tn ien iu  rogów ek . P ow odu ją  tak że  I. z w. 
(k u rzą  ś lepo tę )  p o leg a jącą  na n iem ożnośc i w i­
dzen ia  po zachodzie  słońca. S ta rzy  ludzie p a ­
m ię ta ją  tą  ch o robę ,  bo wiele ludzi na  nią 
daw nie j c ie rp ia ło .  Dziś rz ad k o  się sp o tyka ,  
gdyż ludzie więcej niż daw niej spożyw ają  ja ­
rz y n  i m leka.

W itam in y  B. sp o ty k a  się p raw ie  we w szy­
stk ich  roś linach ,  a w szczególności w n as io ­
nach roślin .  M ieszczą się one tuż p od  n a s k ó r ­
k iem  nasien ia ,  d la tego  też o t r ę b y  w szys tk ie  
są  ba rdzo  b o g a te  w w itam iny. N a tom ias t  m ą ­
k a  o w y so k im  p ro cen c ie  p rzem ia ło w y m , p r a ­
wie, że w itam in  n iem a. B rak  tych  w itam in  
w organ izm ie ,  pow o d u je  ró żn e  c h o ro b y  n e r ­
wowe.

W itam ina C. w y s tęp u je  we w szy s tk ich  ow o­
cach, w a rzy w ach  i zbożach. R ozpuszcza  się 
ła tw o  w wodzie, a lkoho lu ,  u leg a  też szybko  
ro zk ład o w i,  gdy  p o traw y  są d łu g o  gotow ane, 
lub p ieczone. B rak  tych  w itam in  pow oduje  
ch o ro b ę  t. zw. Szkorbut (gnilec), k tó ra  się
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objaw ia  ro zm ięk czen iem  dziąse ł ,  ru szan iem  się 
zębów , k rw o to k a m i  p o d sk ó rn y m i  i p o d k o s tn y -  
mi. G dy się jej n ie  leczy, c h o ro b a  k ończy  się 
śm iercią .  J e d y n y m  lek a rs tw em , to  je s t  s p o ­
żyw anie  dos ta teczne j  ilości owoców  i jarzyn , 
k tó re  zaw ie ra ją  pow yższe  w itam iny . Rola wi­
tam in  D. je s t  w o rg an izm ie  bliżej n ieznana. 
W y s tęp u ją  one w spó ln ie  z innym i. N a tom ias t  
w itam ina  E. w y s tęp u je  obficie w t ran ie  r y ­
bim, m lek u  i ja jkach .  B rak  jego  pow odu je  
t. zw. an g ie lsk ą  ch o ro b ę  (k rzyw icę) w y s tę p u ­
jącą  dosyć często  u  m a ły ch  dzieci, gdzie 
szk ie le t  k o s tn y  n ie  tw ard n ie je  ró w n o m ie rn ie  
z rozw ojem  o rg an izm u  i w sk u te k  tego  n a s tę ­
pu je  p o k rzy w ien ie  poszczegó lnych  kończyn, 
jak  ręce ,  nogi, czy też k rę g o s łu p .

Niżej p o d an a  ta b e lk a  w skazu je  zaw artość  
p o szczegó lnych  w itam in, w n ie k tó ry c h  p a ­
szach  :

R odzaj p o t ra w y
w i t a m i n y

A. B. C. D. E.

Z iem niaki (go tow ane)  . . 1 2 2 2 —
C hleb  ży tn i ( razow y) . . 1 1 — 4 —
Mięso (go tow ane, piecz.) . — 1 — — —
C ukier  ( b i a ł y ) ....................... — — — — —
M leko su row e n iezb ie ran e 2 2 2 2 3
K a p u s ta  g o to w an a  . . . 2 3 3 3 —
M archew  jad a ln a  . . . . 4 4 4 4 4
P o m id o ry  . . . . . . 3 4 4 4 4
C ebula su ro w a  . . . . — 3 4 3 —
J a b łk a  su ro w e  . . . . 2 2 2 2 ?
P o m arań cze  i cy t ry n y  . . 1 4 4 4 2
M łoda t ra w a  pas tw isk . 3 3 3 2 3
O tręb y  pszen n e  . . . . 2 3 — 2 2
D o b re  s i a n o ....................... 2 2 2 ? 2

W idzim y s tąd , że w itam iny  są  zaw arte  
w o d pow iedn ich  paszach ,  k tó re  m ają  b a rd zo  
duże znaczen ie  w żyw ien iu  i rozw oju  k a ż d e ­
go o rgan izm u. P ra k ty c z n y  dow ód na duże 
zap o trzeb o w an ie  w itam in  w idzim y np. u m a ­
łych  dzieci, k tó ry m  ta k  sm ak u ją  w arzyw a, 
owoce, często  n a w e t  nie d o jrza łe .  Ich m ło d e  
o rg an izm y  b ard zo  dużo p o t rze b u ją  ty ch  w łaśn ie  
w itam in  — dla rozw oju  sił f izycznych . S tąd  
log iczny  wniosek , b y  mieć dużo ty ch  w łaśn ie  
pasz  i p o k a rm ó w  w sw oim  g o sp o d a rs tw ie ,  tj. 
w a rzy w  i owoców.

Ł atw o też m o żem y  sob ie  t łu m aczy ć  h i s to ­
ry czn e  zjaw isko, że ludzie  p ierw o tn i  żyjący 
n a  s to p ie  dzikiej,  byli silni, zdrowi, odporn i 
n a  c h o ro b y  i ró żn e  trudnośc i.  Ich  p o ży w ie ­
n iem  b y ło  s u ro w e  m ięso, owoce, k o rz en ie  
n iek tó ry c h  roślin ,  k tó re  dziś n az y w am y  w a­
rzyw am i. P o k a rm y  te  spożyw ali  in s ty n k to w n ie ,  
a te  d aw a ły  im  dużo w itam in, ta k  k on iecznych  
do ro zw o ju  f izycznego  i um y sło w eg o .  J. Z.

K ącik Kółka  
wychowawczo-naukowego.

P o g a d a n k a  ew a n g e liczn a .
(Łuk. II. 4 —20.

„Szedł też i Jó ze f  od Galilei z m ias ta  N a­
z a re tu  do żydow skie j  ziemi, do m ias ta  D aw i­
dow ego, k tó re  zow ią B e t le jem : p rze to ,  iż b y ł  
z d om u i p o k o len ia  D aw idow ego. A by by ł  
p o p isan y  z M arią  p o ś lu b io n ą  sob ie  m a łż o n k ą  
b rzem ienną .  I s ta ło  się g d y  tam  byli, w y p e ł ­
n i ły  się dni, ab y  p o ro d z iła .  I p o ro d z i ła  Syna  
sw ojego  p ie rw o ro d n eg o ,  a u w in ę ła  go w p ie ­
luszk i i p o ło ży ła  we ż ło b ie :  iż m ie jsca  im nie 
b y ło  w gospodzie .  A byli p a s te rz e  w tej k r a ­
in ie  czuw ający  i s t rz e g ący  nocne  s t ra ż e  n ad  
trzo d ą  swoją. A oto A nio ł P ań sk i  s tan ą ł  podle  
nich, a jasność  B oża zew sząd  ich oświeciła: 
i zlękli się w ie lką  b o j a ź n i ą : I r z e k ł  im  Anioł: 
Nie bó jcie  się, bo oto opow iadam  w am  w e ­
sele w ielk ie ,  k tó re  będ z ie  w szy s tk iem u  lu d o ­
wi. Iż się w am  dziś n a ro d z i ł  Zbawiciel, k tó ry  
je s t  C h ry s tu s  Pan, w m ieście  D awidow ym . 
A ten  w am  z n a k :  zna jdz iecie  n iem ow lą tko ,  
uw in ione  w p ie lu szk i  i p o ło żo n e  w żłobie. 
A n a ty c h m ia s t  b y ło  z A n io łem  m nóstw o  w o j­
sk a  n ieb iesk iego ,  chw alących  B oga i m ów ią­
cych : C hw ała  na  w y so k o śc i  Bogu, a n a  ziemi 
pokó j ludziom  dobre j woli. I s ta ło  s i ę : g dy  
odeszli  A nio łow ie  od n ich  do n ieba, p a s te r z e  
m ówili jed en  do d r u g i e g o : P ó jd źm y  aż do 
B etlejem , a og ląd a jm y  to słowo, k tó re  się 
s tało , k tó re  n am  P an  Bóg p o k aza ł .  I p rzy sz l i  
k w ap iąc  s i ę : i znaleźli M arię  i Jó ze fa  i n ie ­
m ow lątko ,  p o ło żo n e  w ż ło b ie ”.

W jak im  celu szed ł  Św. Jó ze f  do B e t le jem ?  
S k ą d ?  J a k a  to  d a lek a  d ro g a ?  Gdzie zan o co ­
w a ł w B e t le je m ?  D lac zeg o ?  Co się s ta ło  
w s ta je n c e ?  Kto p ie rw szy  o d d a ł  h o łd  B ożem u 
D ziecięciu?

S k ąd  dow iedzie li  się o n a ro d zen iu  P an a  
Je z u sa  p a s te rz e  ? Co to za ludzie  byli, ci p a ­
s te rz e  ? J a k  p rzy ję l i  w iadom ość  ? Co p o s ta ­
nowili ?

Co zobaczyli  w s ta jence  ? Co czyn iła  M atka  
Najśw., Św. J ó z e f ?  D z ie c ią tk o ? J a k  zachow ali  
się p a s te rz e  w s ta jen ce  ? J a k ie  cn o ty  objawili 
p rzez  tak ie  zachow an ie  ?

Czego chc ia ł  n au czy ć  ludzi P an  Jez u s  p rzez  
n a ro d zen ie  się w s ta jn i  ? D laczego n a jp ie rw  
w ezw ał do sieb ie ,  n aw e t  w cudow ny  sposób , 
p a s t e r z y ?  Czego chc ia ł  Pan  Jez u s  p rz ez  tak ie  
n a ro d z e n ie  u n ik n ą ć ?  D laczego  do p a s te rz y  
p o sy ła  a n io ła ?  J a k ie  g rz ech y  i w ady  ludzk ie  
P an  Jez u s  p o tę p i ł  p rzez  sw oje  u b ó s tw o  i p o ­
n iżen ie  ?

J a k  dzisiaj ludzie  p a t rz ą  n a  cno tę  p o k o ry  
(na u p o k o r z e n ia ) ?  Na u b ó s tw o ?  Czy zn am y  
w ybitn ie jsze  o b jaw y  ty ch  cnó t  u lu d z i?  J a k ie ?  
Jeżeli  nie to, jak  się ludzie  z a p a t ru ją  n a  te
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s p ra w y ?  Czy te  ich za p a t ry w a n ia  są  zgodne  
z p o g ląd em  i n a u k ą  P an a  J e z u s a ?

J a k  m y śm y  pow inn i  z a p a try w a ć  się n a  te 
c n o ty ?  Czy m am y  okaz je  je p r a k ty k o w a ć ?  
K iedy  np.? W  jak i  sposób  to m ożna  cz y n ić ?  
J a k  w inn iśm y  się zachow yw ać  w obec  ludzi 
u łom nych , u b o g ic h ?  J a k  zachow ać  się w u p o ­
ko rzen iach ,  k tó re  n as  w życiu  s p o ty k a ją ?  
O ile te  cnoty , k tó re  o kazu je  Pan  Jez u s  p rz y  
sw ym  n a ro d zen iu  p o t rz e b n e  są  w n aszy m  ży ­
ciu o rg an izacy jn y m  ?

Co zrob im y, b y  u in n y ch  w y ra b iać  w łaśc i­
we po jęcie  o tych  s p r a w a c h ?  By sw oje  życie 
do s to so w ać  i u p o d o b n ić  do p rz y k ła d u  Pana 
Jez u sa  ?

O m ów m y w ypadk i,  w k tó ry c h  b ęd z iem y  
mogli naś lad o w ać  Pana  Jez u sa  w Jeg o  p o k o ­
rze, u bós tw ie  i poniżeniu . Z róbm y d o k ład n e  
po s tanow ien ia ,  d o s to so w an e  do w aru n k ó w , 
w k tó ry c h  żyjem y.

Nowość!
„ S p o łecz n e  za sa d y  e w a n g e li i”.

Nie w ie lka  ks iążka ,  ale  w iele  w niej treści. 
Na 150 str.  p rz ed s taw io n e  są  p rz y s tę p n ie  za ­
sady  ew engeliczne  w na jw ażn ie jszych  dz iedz i­
nach  życia sp o łeczn eg o .  Już  p rzeg ląd n ięc ie  
rozdz ia łów  w skazu je ,  co się w tej książce 
mieści. 1. S p o łeczn a  n a u k a  ew angelii .  2. W a r ­
tość cz łow ieka. 3. R o d z in a— k o b ie ta — dziecko.
4. P ań s tw o  i w ładza .  5. N aród . 6. P raca  i p łaca . 
7. B ogactw o i w łasność . 8. B ra te r s tw o  i s p r a ­
w iedliwość. 9. Miłość. 10. Pokój.  11. Kościół.
12. Ś p o łeczn a  siej ba ew angelji .  Z ag ad n ien ia

te  p rz y s tę p n ie  p o d an e  w książce, m ożna  jako 
n a jak tu a ln ie jsze  dzisiaj om aw iać w re fe ra ta c h  
i p o g ad a n k ach .  T em u  celowi, jak o  też i p r y ­
w atne j le k tu rz e  m a  s łużyć  ta  k s iążka .  S p o ­
dziew am y się, że będ z ie  d o b rze  w y k o rzy s tan a .  
Cena zł. 2,20. N abyw ać w S tow arzyszen iu .

U w a g a ! K siążkę  tą  n a leży  odróżn ić  od k s ią ż ­
ki E w an g e l ia  w p ra c y  spo łecznej ,  om aw iającej 
m e to d y  k o rz y s ta n ia  z ew angelii  w p o g a d a n ­
kach  i k w a d ran sac h  ew angelicznych .

P o g a d a n k a :
„Z abaw y m ło d z ie ż y  z m eg o  śro d o w isk a ”.

P rzy  jak ich  o k az jach  od b y w a ją  się w n a ­
szej wsi zab aw y  ta n e c z n e ?  J a k  często  o d b y ­
w ają  się one poza  u roczystośc iam i rodz innym i?  
(w esele). W  jak ich  m ie jscach  ? Kto na  nie 
p rzychodz i?  (bez nazwisk, jed y n ie  c h a ra k te r y ­
s ty k a  lub liczba). Czy znane są  u  nas  inne  
zab aw y  n p . . spo rtow e , to w arzy sk ie ,  poko jow e, 
św ie t l ico w e?  Czy i jak  baw ią  się ludzie w r o ­
d z in ie ?  K tó re  zabaw y  n a jb a rd z ie j  pociąga ją  
m ło d z ież?  J a k  n a jbardz ie j  lubi się m łodzież  
baw ić poza tań cem  ? Co p oc iąga  m łodzież  do 
na jbardz ie j  łub ianych  z a b a w ?  Kto te  zabaw y  
o rg a n iz u je ?  W jak im  ce lu ?  (za robkow ym , w y ­
chow aw czym , po li tycznym  ?) Czy te  zabaw y 
n ie  w y c iąg a ją  szkodliw ie  m ło d z ieży  z dom u 
ro d z in n eg o  ? Czy n ie  są ok az ją  do u p ad k ó w  
m o ra ln y c h ?  Czy z ich p o w odu  n iem a k ra d z ie ­
ży w dom u rodz ic ie lsk im  lub są s ie d z k im ?  
Czy te zab aw y  n ie  odciąga ją  m łodz ieży  od 
pow ażnej p ra c y  dla sw ego  ś ro d o w isk a  ? Czy 
k s z ta łc ą ?  J a k  do tych  zabaw  us to su n k o w u je

Hebda Józef.

Wigilia.
M roźno by ło ,  że ani n o sa  n ie  chc ia ło  się 

w ystaw ić  z ch a łu p y .  S łońce  toczy ło  się n isko  
n ad  h o ry z o n te m .  Niebo by ło  czys te  i zimne 
jak  lód n a  stawie. Tysiące  sk ie r  b ły szcza ło  
na  bia łe j ,  zimnej p o w ło ce  śnieżnej. G ałęzie  
d rzew  g ię ły  się p od  b ia ły m  c ięża rem  ku  d o ­
łowi.

Z n a d  s trzech ,  o k ry ty c h  b ia łym  kożuchem , 
w lo k ły  się w czyste  p o w ie trze  sine sm ugi 
dym u. P ach n ia ło  k o łacz em  i p ieczonym  Chle­
bem .

F ra n e k  od D rew n iak a  zw ijał się k o ło  c h a łu ­
py  ile m u ty lko  n a  to p o zw ala ły  o g ro m n e  
b u e ia ry  o jcow skie. K ożuch, p rz e p a s a n y  p o ­
w rozem  w pasie, g rz a ł  jego  ch u d e  ciało.

— F ran e k ,  p rz y n ie ś  w k o n e w k a c h  w o d y  !
— F ran e k ,  u rąb  d rzew a  do pieca, bo już 

n ie  m a !
— F ra n e k ,  p rz y n ie ś  z iem n iak ó w  z p iw n i­

cy ! w o ła ła  n a  n iego  co chw ila  m a tk a  i dwie 
jeg o  s io s try :  K a śk a  i S te fka .  Czasem  do tych  
b ab sk ich  ro z k azó w  d o ch o d z ił  jeszcze  basow y

g łos  ojca, p rz y p o m in a ją cy  o byd le  n ie  n a p a ­
s ionym  jeszcze.

F ra n e k  się w cale n ie  ociąga, bo chcia ł so ­
b ie  w szy s tk ich  zjednać, że b y  m u p rędzej  p o ­
zwolili iść n a  p a s te rk ę .

— J a k  się będz iesz  d o b rze  p rzez  ca ły  
dzień  sp raw ow ał,  to ci pozw olę  iść, m imo, że 
je s t  tak  w ielk i ziąb — o b iecy w ała  m u m atka .

Od s tudn i do ch a łp y ,  ze s ta jn i  do s todo ły ,  
z c h a łp y  do p iw nicy  b ie g a ł  r a ź n o ;  czasem  
ty lko  p rz y s ta w a ł  ko ło  p ieca  i g rza ł  zg rab ia łe  
palce , albo z p o m ięd zy  węgli w y g rz eb y w a ł  
p ieczone  z iem niaki,  k tó re  p rz y  pośc ie  b ard zo  
mu sm ak o w a ły .

D zień z im ow y szy b k o  d o b ieg ł  k re su .  Z a­
b ły s ły  gw iazdy . U D rew n iak ó w  zaczę to  jeść 
w ieczerzę  wigilijną.

N a jp ie rw  zmówili w spó ln ie  m odlitw y. D zię­
kowali za szczęśliw ie u b ie g ły  rok ,  a prosili  
o p o m y śln o ść  w p rz y sz ły m  i -żeby ta k  sam o 
p rz y s z łą  wigilię  m ogli spędz ić  razem . Po m o ­
dlitw ie łam ali  się o p ła tk iem  p o sp o łu .  Życzyli 
so b ie :  „Zdrow ia, szczęścia , fo r tuny , a po śm ie r ­
ci n ieb iesk ie j  k o r o n y ”.

M ały  W ojtek ,  b r a t  F ran k a ,  n iec ie rp l iw ie  
k o p a ł  nogam i po w iązce s iana, pod  s to łem
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się s ta rsz e  s p o łe c z e ń s tw o ?  Z jak ich  pow odów ? 
Czy n a  tych  zabaw ach  n iem a  b ó je k ?

Ja k ie  zabaw y  n a leż a ło b y  p o p ie ra ć  d la  d o ­
b ra  m łodz ieży  i w s i?  J ak ich  zabaw  n a leż a ło b y  
m ło d z ieży  n a u c z y ć ?  K tó re  m iejsca  zabaw  
w nasze j wsi n a leż a ło b y  dla d o b ra  m łodz ieży  
z l ik w id o w ać ?  Kto m ó g łb y  to z ro b ić ?

Co z ro b im y  w naszym  oddziale , by  u św ia ­
dom ić d ru h ó w  o roli  i n ieb ezp ieczeń s tw ach  
zab aw y  w ich życiu  ? J a k  będz iem y  się w sp ó l­
n ie  b ron ić  p rz e d  tym i n ieb ez p iecz eń s tw am i?  
Co zrob im y, b y  le k k o m y ś ln ą  m łodzież  nauczyć  
p ow ażn ie  p a trzeć  na  życie i na  o b o w iąz k i?  
Co z rob im y, b y  un ieszkod liw ić  m ie jsca  złych  
z a b a w ?  Jak ich  zabaw , gdzie  i k ied y  b ęd z iem y  
uczyć naszy ch  k o legów  ? Co zrob im y, by p o d ­
n ieść  poziom  zabaw’ w naszych  ro d z in a c h ?  
By u sz lache tn ić  t ra d y c y jn e  zabaw y  z okazji 
u ro c zy s to śc i  ro d z in n y c h ?  Do kogo  zw rócim y 
się w tych  sp raw ach  o p o m o c?  J a k  będ z iem y  
u rab iać  op in ię  w p ły w o w y ch  je d n o s te k  sp o śró d  
m ło d z ieży  n iezo rg an izo w an e j  ? J a k  w p ły n iem y  
na inne  o rg a n iz a c je ?

Eclia z e  Ś w ię ta  U lo d z ie ż y .
Ł użna. W niedzie lę  dn ia  15 l is to p ad a  br. 

Oddzia ł K. S. M. M. w Łużnej, o b ch o d z ił  po 
raz  p ie rw szy  w nasze j paraf i i  u roczyśc ie  św ię­
to p a tro n a ln e .  W so b o tę  w ieczo rem  m łodzież  
n asza  z K. S. M. M. g ro m ad n ie  p rz y s tą p i ła  do

po łożone j .  Swój w z ro k  u tk w ił  w misce, p e ł ­
nej k a p u s ty  z g ro c h em  i n iec ie rp l iw ie  ocze­
k iw ał,  ry c h ło  ojciec zacznie jeść. Na na lep ie  
s ta ły  jeszcze cz te ry  g a rn k i:  jed en  p e łen  z iem ­
n iak ó w  z g rzy b k am i,  d ru g i  k ry ł  w swoim 
w n ę trzu  p ę c a k  ze ś l iw k a m i ; z t rzec ieg o  w y ­
s taw ia ły  k u  g ó rze  sw e p ę k a te  b rzu szk i  p ie rog i  
ze s e rem  ; — w czw artym  n ak o n iec  b ie l i ły  się 
c ienk ie  pask i  m ak a ro n u  p o sy p an e  cukrem .

W szyscy  jedli d o k u m en tn ie .  F ra n e k  nic nie 
zo s taw ia ł  n a  m isce. M atka  p a t rz ą c  n a  n iego  
d o g ad y w a ła  : — Jed z  F ran u s ,  jedz, żeby  się 
b y d ło  d o b rze  pas ło .  —- On zaś jad i i p o p u sz ­
czał p ask a .

Po w ieczerzy  w y c iąg n ą ł  ojciec ze sk rzy n i  
kan ty czk ę ,  za ło ży ł  o k u la ry  .i z a in to n o w a ł : 
„Hej w dzień  n a ro d zen ia . . .” W szyscy  za nim 
ś p i e w a l i : „Syna J e d y n e g o ”... Po tym  jeszcze  
śp iew ali  t a k ą  ko lędę ,  w  k tó re j  by ło  o s łow i­
ku, g o łą b k u  i in n y ch  zw ie rzę tach ,  k tó re  sw e ­
m u P a n u  w B etle jem  p o k ło n  sk ład a ły .

T ak  sob ie  śpiewali b lisko  godzinę, po tym  
s ta rz y  poszli spać, a F ran e k ,  S te fk a  i K aśk a  
zaczęli się u b ie ra ć  do kościo ła .

F ra n e k  w dzia ł  now e b u ty  z cholew am i, 
k tó re  m u ojciec k u p i ł  za 18 zł, ra jtk i ,  k u r tk ę

spow iedzi św., a ra n o  w n iedzie lę  u roczyśc ie  
do w spólnej K om unii św. Podczas  u roczyste j  
Mszy św. ch ó r  z n aszeg o  S to w arzy szen ia  
o d śp iew a ł  2 p ieśn i do św. S tan is ław a  K ostk i 
p. t. „Nowa .Ju trzenko” i „Polskiej Z iem icy”, 
a Ks. a sy s te n t  k a te c h e ta  J an  Rysiewicz w y g ło ­
sił p o d n io s łe  k azan ie  z życia  św. S tan is ław a  
K ostki.  W ieczorem  tego  dn ia  m łodzież  z K.
S. M. M. u rząd z i ła  w sali „D om u L u d o w e g o ” 
u ro c zy s tą  A kadem ię ,  na  k tó rą  z ło ży ły  s i ę : 
P rzem ów ien ia ,  dek lam acje ,  śp iew y  i t. p. Na 
zak o ń czen ie  o d eg ran o  sz tu k ę  p. t. „Ziemski 
A n io ł” obraz  d ra m a ty czn y  w trzech  o d s ło ­
nach  z ep ilogiem . L udność  m iejscowa, k tó ra  
w y p e łn i ła  salę „Domu L u d o w e g o ” po b rzeg i,  
w yn ios ła  z tej A kadem ii b a rd zo  miłe i p o d ­
n ios łe  w rażen ie .

Rżąca Michał 
prezes Oddziału K. S. M. M.

O ddzia ł R y g lice . W so b o tę  po p o łu d n iu  
w dn iu  14 l i s to p a d a  d ru h o w ie  w raz  z m ło d z ie ­
żą po za  o rg a n iz acy jn ą  byli do spowiedzi.

W n iedzie lę  d ru h o w ie  ze sz tan d a rem  poszli 
na Sum ę do kośc io ła .  K azan ie  w y g ło s i ł  ks iądz 
asy s ten t ,  k tó ry  w g o rący ch  s łow ach  p r z e d s ta ­
wił cel K. S. M. M. i w y w ro tn ą  dz ia ła lność  
w rog ich  o rgan izacy j .  Podczas  Mszy św. d ru ­
how ie  p rzys tąp il i  do Kom unii św. Po n ie szp o ­
rach  o d b y ła  się A k ad em ia  w w ype łn ione j  sali 
„D om u K a to l ick ieg o ”. Po m odlitw ie ks iądz  ' 
a sy s te n t  o dczy ta ł  a r ty k u ł  z M łodego  P o la­
k a  p. t. „D roga  M łodz ieży”. P ię k n y  ten a r ty ­
k u ł  n ap isan y  p rzez  J. E. Ks. B iskupa  F ra n ­
ciszka  L isow sk iego  zapali ł  m łodzież  do p ra cy

i b a ra n ia tą  czapkę  ojca. Zwijał się, bo o dz ie­
siątej godzin ie  m ia ł  być w' S to w arzy szen iu  
w sp ó ln y  o p ła te k  i mieli k o lęd o w ać  p rzy  
d rzew k u , no i ja se łk a .

W szyscy  d ru h o w ie  byli już zeb ran i  w O gni­
sku. Ubierali cho inkę ,  k tó ra  s ta ła  na  scenie. 
P rezes  p rz y n ió s ł  w p u d e łk u  p e łn o  kw ia tków , 
łań cu sz k ó w  i a n i o ł k ó w ; w szys tko  z ko loro- 
wych/ b ibuł.  D ruhow ie  p rzy p in a l i  te cudaki 
n a  zielonych  g a łąz k ach  d rzew ka. Na k ońcach  
g a łą z e k  s te rc z a ły  k u  górze  k o lo ro w e  św ie­
czki — m ia ły  być zaśw iecone  w tedy , gdy  
obydw aj k s ięża  p rzy jdą .

F ra n e k  p rz e c h a d z a ł  się d um nie  po  scenie 
w sw oich now ych b u tach .  S tro n i ł  od  W ła d k a  
od K a sp ra  sp o d  W yżk i;  gn iew ali  się obydw aj 
n a  s ieb ie  od tyg o d n ia .  F ra n e k  p o p c h n ą ł  W ład ­
ka ze schodów’, ten  się p rzew róc ił ,  ro z b ił  nos 
i s tąd  ich gniew.

P rzy sz l i  obydw aj k s i ę ż a : ks. d z iek an  i ks. 
a sy s ten t .  P rezes  pow ita ł  ich ze sceny. S ie­
dzieli obydw aj n a  p rzed z ie  — za nimi sala 
n a b i ta  b y ła  g łow am i ludzkim i. P rzysz li  się 
zag rzać  nieco i t ro ch ę  p o g ap ić  na  ja se łk a ,  bo 
to wrs tęp  b y ł  d a rem ny .

Po p rzy w itan iu  k s ięży  p rzez  p re z e s a  p rze-
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nad  sobą, ab y śm y  się w zorow ali  n a  b o h a te ­
rach  h iszp ań sk ieg o  A lkazaru .  N astęp n ie  d r u ­
how ie  odśpiew ali  je d n ą  zw ro tk ę  p ieśn i  „Aniele 
z iem ski bez w in y ”. Po czym  d ru h  p re ze s  m iał  
odczy t p. t. „Św ięty  S tan is ław , a m ło d z ież”.

N astępn ie  d ru h  p re ze s  o dczy ta ł  list n a d e s ła ­
ny  do O ddz ia łu  p rzez  daw nego  d ru h a ,  k tó ry  
obecn ie  s łu ży  w m ary n a rce .  Z ro z rzew n ien iem  
s łucha li  d ru h o w ie  s łów  n ad e s ła n y ch  z nad  
szm arag d o w y ch  fal B a łty k u .  L ist ten  d oda ł  
nam bodźca do p ra c y  i w skaza ł ,  jak  KSMM. 
w ychow uje  cz łonków

D ruh , k tó ry  w  w irze  życ ia  i p o gon i  za 
ch lebem , n ie  zap o m n ia ł  o szare j  g ro m ad ce  d r u ­
hów na da lek im  P o d k arp ac iu .

W reszc ie  p re ze s  K. S. Mężów, p rzem ów ił  
do d ruhów , zaznacza jąc  że m łodz ież  n ie  um ie 
jeszcze  roz różn ić  d o b re g o  od złego , i że O d­
dzia ł  Mężów będz ie  o f ia row ał swą pom oc, 
i m odlitw ę p rzez  l is to p ad  za druhówT. N astępn ie  
p rzem ó w iła  p re z e s k a  K. S. K. i ks. kan o n ik ,  
k tó ry  w y jaśn ił  p o d s tę p y  h y d ry  ko m u n is ty czn e j  
w w alce o duszę  m łodzieży .

Po p rzem ó w ien iach  odśp iew an o  p i e ś n i : 
„My chcem y  B o g a” i „Jeszcze  P o ls k a ” i z a ­
kończono  A kadem ię .

Mleczko Tadeusz 
sekretarz Oddziału Ii. S. M. M.

O d d zia ł K. S. M. 1 11 . Z abaw a. W  tym
ro k u  K ato lick ie  S to w arzy szen ie  M łodzieży  
Męskiej w Z abaw ie obch o d z iło  uroczyśc ie j  swe 
Święto  P a t ro n a ln e  niż zw ykle . W  p ie rw szy m  
rzędz ie  p o s tan o w io n o  o d p raw ić  re k o le k c je  
jako  n a jodpow iedn ie jsze  p rzy g o to w an ie  się do

p rz y ję c ia  N ajśw ię tszego  S ak ra m e n tu .  Ks. A sy ­
s ten t  o d p ra w ił  z nam i rek o lek c je .  R eko lekc je  
te, w k tó ry ch  w z ię ła  ud z ia ł  w szy s tk a  m ło ­
dzież m ę sk a  całe j paraf i i  ro zp o czę liśm y  we 
ś ro d ę  i t rw a ły  p rzez  t rzy  dni. W so b o tę  b a r ­
dzo licznie p rz y s tą p il i śm y  do S ak ra m e n tu  
P o k u ty ,  a w n iedzie lę  k a rn ie  jak  w o jsko  p o ­
szliśm y p rz e d  o ł ta rz  zam eldow ać się N aszem u 
W odzowi, że je s te ś m y  gotow i n a  Jeg o  p r z y ­
jęcie . 1 tu  jeszcze  rz ew n a  n a u k a  o św. Tarzy- 
e juszu  n ie  jed n em u  w y c isn ę ła  łzę  z oka.

Na sum ie c h ó r  m ęsk i dw ug ło so w y  o d śp ie ­
w ał dwie p ieśn i  ku  czci Ś w ię tego  S tan is ław a  
i dwie p ieśn i  E u ch a ry s ty czn e .

Po p o łu d n iu  o d b y ła  się u ro c zy s ta  A k a d e ­
m ia k u  uczczen iu  Św ię tego  S tan is ław a  za s ta ­
ran iem  O ddzia łu  K. S. M. M. Na p ro g ra m  te ­
goż w ieczo rk u  z ło ży ły  się dw a re fe r a ty  o św. 
S tan is ław ie ,  dw a śp iew y ch ó ru  m ęsk iego , dwie 
d ek lam acje  o raz  jed n a  recy tac ja .  W k o ńcu  za ­
b ra ł  g ło s  Ks. A sy s ten t ,  p o d k re ś la ją c  jeszcze  
raz  c h a ra k te r  św ię ta  i s to su n ek  M łodzieży  
do Ś w ię tego  S tan is ław a. M ieszkańcy  naszej 
w iosk i byli zadow olen i i cieszyli się, sp o d z ie ­
w ając  się p o p ra w y  po  naszy ch  p rz y rz e c z e ­
niach . Bania Józef, w icep rezes .

P arafia  Ż dżarzec. O ddzia ły  K. S. M. M.
w Ż dżarcu  i Dulczy W ielk ie j  z okazji  św ięta  
M łodzieży  u rz ąd z i ły  p ię k n ą  ak a d em ię  k u  czci 
Sw ojego P a t ro n a  św. S tan is ław a  Kostki. A k a ­
d em ia  w tym  dn iu  o dby ta ,  s ta ła  sie w sp an ia ­
łym  h o łd em  m ło d z ieży  zw iązkow ej z łożonym  
w p o k o rz e  sw ojem u Patronow i.

m aw ia ł k s iądz  dz iekan . M ówił o D ziecią tku , 
k tó re  p rz e d  b lisko  dw om a ty s iącam i la t  p r z y ­
szło n a  św ia t  w m ias teczk u  B etle jem , że 
p rzy sz ło  po  to, by ludzi nauczyć  m iłości. Po 
tym  m ów ił o tym , że d ru h o w ie  w S to w a rz y ­
szeniu  powinni się m iłow ać, ta k  b ardzo ,  jak  
p ierw si  ch rześc ijan ie  i żeb y  ludzie  nic im nie 
mieli do za rzucen ia ,  że pow inni n ad a l  t a k  p r a ­
cować jak  do tąd  p rzez  dw anaśc ie  la t p racow ali.

Po tym  p rzem ó w ien iu  łam ali  się obydw aj k s ię ­
ża z d ru h a m i op ła tk iem , k ażd eg o  ca łu jąc  w czoło.

To p rzem ó w ien ie  k s ięd za  dz iekana ,  tra f i ło  
P ran k o w i do serca . Czuł w yrzu ty ,  że n ie  jes t  
d o b ry m  d ru h em , bo się g n iew a  z W ładk iem .

Już  p o ła m a ł  się ze w szystk im i,  ale z W ła d ­
k iem  nie. B rak ło  m u  jak o ś  odwagi.

— Ja  n ie  je s tem  d o b ry m  d ru h e m  — w y­
rzuca ł  sobie. — W łaśc iw ie  ja  się n a  n iego  
nie gn iew am , to znaczy, że ja  n ie  m am  g rz e ­
chu  — u sp o k o i ł  sw oje  sum ienie .

D rzew ko  m ig o ta ło  ró ż n o k o lo ro w y m i c u d a ­
kami, k o lę d y  b rz m ia ły  skoczn ie  — se rca  d r g a ­
ły  żywiej. M iłość p ro m ien io w a ła  od ż łó b k a  
be t le jem sk ieg o ,  w szyscy  czuli się w sp ó ln ą  r o ­
dziną  ch rześc ijań sk ą .  I ci n a  scenie  i ci na  
sali łączyli się w spó lnym  w ęz łem  w iary .

Ju ż  m nóstw o  ko lęd  zo s ta ło  od śp iew an y ch  
dwie dek lam ac je  p r z e b r z m i a ł y ; m ia ły  się- 

izacząć ja se łk a .  W p ie rw szy m  akc ie  mieli w y 
s tęp o w ać  p a s te rz e  — m ia ło  ich być  sześciu.

F ra n e k  n ie  m ia ł  żadnej roli, W ła d e k  zaś 
g ra ł  ro lę  K uby. U brany  w kożuch  w y w ró co n y  
k u d łam i do góry ,  k tó ry  w ś ro d k u  p rz e p a sa n y  
b y ł  p o w ro zem , już m ia ł  w ychodz ić  na  scenę, 
g d y  w tem  k to ś  z ty łu  p rz y tr z y m a ł  go.

O dw rócił  się i u j rza ł  p rz e d  sobą  F ran k a .
— Ty, W ład ek ,  n ie  gn iew aj się n a  mnie, 

ja  cię za to p o p ch n ięc ie  p rz ep ra sz am .
— Ja  się już n a  cieb ie  n ie  gniew am . W iesz, 

ks. dz iekan  p ra w d ę  m ó w i ł ; n ie  pow inn iśm y  
się m iędzy  so b ą  dzisiaj gniewać.

— To daj g ra b y  n a  zgodę.
U ścisk ich  r ą k  b y ł  p raw dziw ie  serdeczny .
C hór p a s te r z y  w y s tęp u jąc  n a  scenę  śp ie ­

w ał, s tu k a jąc  l a s k a m i : „Pó jdźm y w szyscy  do 
s ta je n k i” .

Po ty m  b y ły  sceny  z t rz e m a  k ró lam i i H e ­
rodem , a na  kon iec  p o k ło n  p a s te r z y  u ż łóbka .

J a s e łk a  się sk o ń cz y ły  — w szyscy  d ru h o ­
wie sto jąc  na  scenie  ś p i e w a l i :

P o d n ieś  rą czk ę  Boże Dziecię,
B ło g o sław  Ojczyznę miłą...
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Na p ro g r a m  ak ad em ii  z ło ży ły  się p rz e m ó ­
wienia, śp iew y, dek lam ac je  i p rzed s taw ien ie .

Św ięto  m łodz ieży  p o p rz ed z i ły  't rzech d n io -  
w e rek o lek c je ,  w k tó ry c h  m łodzież  zw iązko­
w a i po za  zw iązkow a w z ię ła  l iczny udzia ł .

Całe u ro czy s to śc i  w y p a d ły  p ięk n ie  i na 
m ło d z ieży  z ro b iły  n ie z a ta r te  w spom nien ie .

Kierownictwo K.  S. M. m.

Praktyczne n o w o śc i  o r g a n i z a c y j n e
do n a b y cia  w  S e k r e ta r ia c ie  K. S. M. m.
P ierw sz a  K siążk a  KZMM. . . .  zł P20

W y d an ie  z k a r tk a m i  do n o ta te k  . zł 1'60 
Z aw ie ra  m a te r ia ł  do p rz e ro b ien ia  p ró b y  
k an d y d a ck ie j  (I. s to p ień  o rg an izacy jn y )  
z p ro g ra m u  w y szk o len ia  KSMM.

W sk azów k i m e to d y c z n e  do P ie rw ­
szej K siążki KZMM................................... zł 0-80
P ra k ty c z n e  in fo rm ac je  dla osób, k tó re  b ę ­
dą w O ddz ia łach  p rz e p ro w a d z a ły  I s top ień  
w y szk o len ia  o rg an izacy jn eg o .

H asia  KZMM.
Szczegó łow e 
cy jnych .

L eg ity m a cja  cz ło n k a  z w y c z a jn e ­
go ( k s i ą ż e c z k o w a ) ..................................zł 0”20
W ażna n a  5 lat. Z aw ie ra  m ie jsce  n a  fo to ­
grafię ,  na  p o św iad czen ia  w ładz  p a ń s tw o ­
w ych  i o rg an izacy jn y ch  i kw ito w an ie  s k ła ­
dek.

om ów ien ie  h a s e ł
. zł 0-10 
o rg an iza-

L eg ity m a c ja  cz ło n k a  n a d zw y ­
cza jn eg o  ...................................................zł 0’20
J e s t  p rzezn aczo n a  dla cz ło n k ó w  w s p ó ł ­
p racu jący ch ,  w sp ie ra jący ch  i h o n o ro w y ch .

D yplom  d r u h a ............................................. zł 0\3Q
Ślicznie w y k o n a n y  w trzech  k o lo rac h  d o ­
w ód p rz y ję c ia  n a  cz ło n k a  KSMM. nad a je  
się do opracow an ia .

K s i ą ż e c z k a  z a s t ę p o w e g o  . . .  zł 0‘25 
O bejm uje  w skazów ki do tyczące  p ra c y  za ­
s tęp o w eg o  w Oddzia le  i s ze reg  ru b ry k  
u ła tw ia jący ch  m u k o n tro lę  p ra c y  za s tęp u .  
48 s tron .

O lek sy : W ałne Z eb ra n ie  . . .  zł 0’75 
W yd. II. d o s to so w an e  do now ego  u s ta w o ­
daw stw a p ań s tw o w eg o  i s ta tu tu  A. K. P o s ia ­
d an ie  tej b ro s z u ry  zw alnia k ie row nic tw o  
od  żm u d n eg o  szu k an ia  odpow iedn ich  in- 
fo rm acy j w ro czn ik ach  „K ie ro w n ik a”.

S u c h o c k a : M łodzież  w  ram ach
A k cji K a t o l i c k i e j  zł 0’30
Om ów iono tu  na jw ażn ie jsze  z a sad y  ideow e 
KSMM. (jedność, b ra k  p rzy m u su ,  p o d p o ­
rz ąd k o w an ie  a u to ry te tó w ,  au tonom ia ,  w y ­
ch o w an ie  p rzo d o w n ik ó w , spec ja lizację  s t a ­
n o w ą  oraz  ideo log ię  p o szczeg ó ln y ch  dz ia­
łów  pracy .

Ż yw e S ło w o  k aż d y  n u m e r  po . . zł 0‘15
Nr. 64. J an in a  G ra jk ó w n a :  P rz e m ia n a  ś ro ­

dow iska.
Nr. 65. Jan in a  G ra jk ó w n a :  T e m p e ra m e n ty  

a p rz e m ia n a  ś ro d o w isk a .
Nr. 66. W. K.: G dzie P io tr  tam  Kościół. 
Nr. 67. S z y m c z a k : Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg i­

nęła .
Nr. 78. E d w a rd  P o tw o ro w sk i :  M łodzież w o­

bec  zagadn ień  w spó łczesnych .

Z A C H A R I A S Z  S A S T A Ł
cz ło n e k  O d d zia łu  K atoh  S tow . M łodz. M ęsk iej w  T arn ow ie  p rzy  K a ted rze

zmarł po krótkich cierpieniach, dnia 7 grudnia 1936 roku, przeżywszy 
lat 20. Był wzorowym druhem Oddziału i pozostawił głęboki żal wśród 

kolegów. 
Duszę Jego polecamy miłosierdziu Bożemu. 

K ierow n ictw o  O ddziału  K. S. M. M. 
T arnów .

Wydawca: Katolickie Stew. M łodzieży Męskiej. Redaktor odpowiedzialny Ks. W ład. Lesiak-

D rukarn ia  Diecezjalna w Tarnowie.
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